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l u i i u u  czy
Ogólne przesilenie rolnicze, dotykające obecnie całą prawie 

Europę zniewala wszystkich właścicieli ziemi do zastanawiania 
się nad sposobami dźwignięcia upadającego rolnictwa, i wielu 
stara się cel ten osiągnąć bądź to przejściem z gospodarstwa 
intenzywnego do ekstenzywnego, bądz to uprawą innych 
roślin, bądź też podniesieniem produkeyi zwierzęcej, której 
koukureneya zamorska jeszcze tak bardzo nie zagraża. Je st 
jednakże spora liczba właścicieli, którzy zamiast zastanawiać 
się nad nowym porządkiem rzeczy i do niego gospodarstwa 
swe naginać, chwytają się zupełnie innego środka, sądząc, że 
tym sposobem pozbędą się najkrótszą drogą i przesilenia 
i kłopotów i strat. Tym środkiem ma być wydzierżawienie 
całego nieopłacającego się im gospodarstwa rolnego. Dążność 
ta  objawiła się w najnowszych czasach w różnych krajach 
tak silnie, że nietylko na zebraniach właścicieli ziemskich, 
ale nawet w czasopismach rolniczych zaczęto roztrząsać py­
tanie, co w ogóle jest korzystniejszem : własna administraeya 
czy też wydzierżawienie.

W iedeńskie czasopismo rolnicze „oe-st; landw. W ochen- 
bi'att1* zamieściło w ostatnich czasach na czele kilku numerów 
swego dziennika artykuły poświęcone właśnie tej sprawie. 
Z artykułów tych odnosi . się przedewszystkiem przekonanie, 
ze tak okrzyczane „polskie stosunki" nie tylko u nas istnieją, 
znajdziemy je bowiem i w innych krajach, jak w Węgrzech, 
Rzęchach, a nawet i między Niemcami.

Jedna z korespondencyj w powyższem czasopiśmie um ie­
szczona, konstatując coraz iiczuiejsze wydzierżawiania wielkich 
posiadłości w Austryi i Czechach, podaje jako jedyny powód 
gorączkowego prawie wypuszczania wielkich dóbr w dzierżawę, 
rzekomą niemożność osiągnięcia dochodów za pomocą własnej 
administraeyi. Zastanawiając się jednak nad przyczynami tego 
biaku dochodów stwierdza, że najczęściej wadliwa administra- 

cya tych dóbr takie smutne następstwa za sobą pociąga. 
I 't a k  zarzuca zarządowi tychże zastarzałą, centralistyczną jego 
formę, połączoną nadto z niepotrzebnym i szkodliwym biu­

rokratyzmem ; taka forma zarządu odbiera administratorom 
pojedynczych ciał gospodarczych wszelką samodzielność, kto- 
raby się im do pewnego stopnia na mocy dokładniejszej zna­
jomości miejscowych stosunków słusznie należała, tak dalece, 
że tu i owdzie nie może administrator bez zezwolenia cen­
tralnego zarządu ani na włos odstąpić od wydanych mu na 
pewien przeciąg czasu pisem nych dyspozycyj. Twierdzi dalej, 
że na czele administraeyi licznych jeszcze wielkich posia­
dłości stoją ludzie starej daty, nie posiadający odpowiedniej 
wiedzy i spoglądający ze śmiechem i pogardą na fachowo 
wykształconych podwładnych sobie urzędników, których wpływ 
na gospodarstwo zeru się równa. Jako dalszy powTód stia t 
podaje korespondent nieodpowiednią dla teraźniejszych sto­
sunków rachunkowość, często jeszcze w takich dobrach pro­
wadzoną —  oto wszystkie rozchody zapisuje się w jedną ru ­
brykę, podobnież wszelkie przychody w drugą, a przez po­
równanie sum obu rubryk z końcem roku, oznacza sitj czysty 
dochód roczny. Pomimo ' dość licznych różnych rejestrów 
niepodobna jednak, zdaniem korespondenta, dowiedzieć się od 
dotyczących rachmistrzów, jakie dochody pojedyncze gałęzie 
gospodarcze: przynoszą, bo na takie pytanie odpowiadają, że 
to albo wcale niemożliwe, albo też bardzo dużo pracy i czasu 
wymaga.

W inę tych bynajmniej nie postępowych stosunków zwala 
korespondent na samych właścicieli wielkich dóbr, twierdząc, 
że uważają jako rzecz niepostępową i niearystokratyezną odda­
wać się studyom rolniczym, lecz przenoszą naukę prawa lub 
strategii i poświęcają się "służbie dyplomatycznej lub wojsko-1 
wej, gospodarstwo wiejskie zaś znają tylko o tyle,  ̂ o ile .ono 
różne rozrywki jak  sport, polowanie, rybołostwo i t. p. na- 
stręcza — ztąd też. i nie troszczą się o w prow adzenie'odpo­
wiedniejszej adm inistraeyi w swoich dobrach.

Stwierdzając następnie brak odpowiednio uzdolnionych 
i sumiennych dzierżawców, ostrzega szczególniej czeskich 
w łaścicieli wielkich dóbr przed dzierżawcami niefachowymi, 
k tó rzy  majątki jedynie dla spekulacji wydzierżawiają i rabun- 
kowem gospodarowaniem rychło je  zrujnować hiogą, wypó
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w ładając w  końcu życzenie, by prawo położyło koniec tego 
rodzaju spekulac-yi, obowiązując i dzierżawców  dóbr ziem skich, 
podobnie jak  rzem ieślników  do w ykazania się odpow iednią 

kwalifikacyą.
In n a  znowu korespondencya w powyższem  czasopiśm ie 

um ieszczona, odkryw a dotyczące stosunki we W ęgrzech . I  tam  
w ydzierżaw iają z gorączkow ą skw apliw oscią dob ia  swe nietylko 
m agnaci, ale naw et w łaściciele śred n ich  posiadłości, zwykle 
jedynie tylko w nadzieji osiągnięcia w iększych a pew nych  
dochodów. K orespondent ostrzega jednak  W ęgrów , by m ajątków 
sw ych n ie  w ydzierżaw iali, dopóki się odpow iednia klasa dziei- 
żawców n ie w ytw orzy, Są oni tam  w praw dzie bardzo liczni, 
ale nie są to w ścisłem  znaczeniu słow a rolnicy, lecz tylko 
spekulanci, nie m ający o praw dziw ej w iedzy rolniczej na j­
m niejszego naw et w yobrażenia, trudn ili się bowiem  głów nie 
tylko handlem . W ydzierżaw iony zaś m ajątek  je s t  dla n ich  tylko 
k ap ita łem , z k tórego bez w zględu na jego przyszłą w artość 
sta ra ją  się w ycisnąć m ożliw ie najw iększe korzyści. G łów ną 
p rzyczyną b raku  odpow iedniejszych dzierżawców na W ęgrzech  
m a być panu jąca tam  pew na odraza do zawodu rolniczego, 
średn i bow iem , zam ożniejszy stan, któryby najłatw iej in te li­
gen tnych , sum iennych  i zam ożnych dzierżawców  dostarczyć 
m ógł, szuka karyery  w zawodzie adw okackim  lub u rzędn i­
czym ; to też i szkoły rolniczo tam tejsze m ają być bardzo 
słabo odw iedzane. Zdaniem  korespondenta przyczyniają się do 
tego sam i w łaścic iele tam te jsi, k ładą bow iem  głów ny nacisk  
tylko na wysokość czynszu dzierżaw nego, zaś na osobiste 
przym ioty dzierżaw cy ja k  n. p. jego  charak te r, jego wiedzę 
fachow ą w cale uw agi n ie  zw racają ; w ydzierżaw iają nadto m a­
ją tk i swe na okres bardzo krótki, bo zazwyczaj tylko sześcio­
letn i, co rów nież je s t powodem , że dzierżaw y dóbr chw ytają 
się tylko spekulanci, z k tórym i sum ienn i dzierżaw cy konku- 
rency i w ytrzym ać nie mogą. W  obec tego przepow iada ko­
re sp o n d e n t sm u tną  przyszłość ro lnictw u w ęgierskiem u, jeże li 
w łaścic iele  ziem i nadal tak  nieoględnie postępow ać będą.

Z pow yższych opisów w idzim y, że nasze w łasne tak 
częste głosy, jakoby tylko u nas zacofane stosunki rolnicze i 
istn iały , są cokolwiek przesadzone. Pom inąw szy bow iem  owych 
rządców  i rachm istrzów , św iadczy już sam pośpiech w w y­
dzierżaw ieniu szczególniej śred n ich  m ajątków  w pom ienionych 
k rajach , że tam te jsi w łaścic iele w cale n ie  g rzeszą zbytkiem  
w iedzy fachow ej, k tórą im  tak  często przyznajem y. W idzieć 
w ‘’w ydzierżaw ianiu  środek do dźw ignięcia ro ln ictw a w ogóle, 
a ćo gorsza w ydzierżaw iać ziem ię spekulantom , • którzy, nie 
p rzeb ierając w środkach , do możliwie najkorzystniejszego dla 
s ie b ie r:w yzyskania 'te jże  zdążają, nie . św iadczy bynajm niej 
o. Tachówem  w ykształceniu  tam tejszych  w łaścicieli.

' Zapytujemy,  czy w ydzierżaw ienie jako takie może s ta ­
now ić środek- do obejścia lub złagodzenia ogólnego p rzesi­
lenia ro ln iczego?  B ynajm niej. P rzesilen ie  dotyka zarowno 
dzierżawcę ja k  i w łaścic iela , a jeżeli w łaściciel raeyonalna 
gospodarką odpow iednich dochodów  uzyskać nie je s t w stanie, 
n ie dokaże tego i dzierżawca. System  dzierżaw ny jako  taki n ie  
m oże; n igdy  zapew nić- w łaścicielow i ziemi tych trw ałych  do­
chodów, jakieby m u w łasna raeyonalna adm inistracya przyno­
siła, trac i bow iem  tę ,część dochodów, jak a  sie przecież dzier­

żawcy słusznie należy. A le i do rozwoju ro ln ictw a w ogółe 
nie może się system  dzierżaw ny w tak im  stopniu przyczynie, 
jak  raeyonalna adm inistracya na w łasny  rach u n ek  w łaściciela, 
tylko ten  ostatn i bow iem  może m ieć in te res w m eliorow aniu 
swej w łasności za pom ocą różnorodnych wkładów , k tóre się 
dopiero po dłuższym  czasie sowicie opłacają, a które i w ar­
tość jego m ajątku stale w  górę podnoszą. To też dla w łaści­
ciela średniej lub m niejszej posiadłości, k tóra głów ne źródło 
jego dochodów i przedm iot jego  zajęcia w ogóle stanowi, 
będzie zawsze w łasna i osobiście w ykonyw ana adm inistracya 
najkorzystniejszą — jedyn ie  dla w łaścicieli w ielkich posia­
dłości okazuje się w ydzierżaw ienie odpow iedn iejszem , jak  
w łasna adm inistracya, szczególniej odleglejszych od siedziby 
w łaściciela obszarów. W yjątkowo może być system  dzierżawny 
i dla tych  w łaścicieli m niejszych posiadłości korzystnym , dla 
k tórych  w łasność ziem ska głów nego źródła dochodów nie sta­
nowi, lub którzy do zawodu rolniczego zam iłow ania lub też 
potrzebnej w iedzy nie m ają — w tym  ostatn im  jednak  razie 
pow inni tacy w łaściciele w dobrze zrozum ianym  w łasnym  in te re ­
sie fachow ą,w iedzę wszelkim i siłam i, jeżeli nie sam i nabyw ać, to 
p rzynajm niej dążyć, ażeby ich  dzieci, m ające m ajątek ziemski 
odziedziczyć, posiadały  tę w iedzę.

Pom im o tych  w yjątkow ych d o d a tn ich  skutków  system u 
dzierżaw nego może 011 być jednak , i dla w łaściciela i d l a ' 
ro ln ic tw a w ogóle n iesłychan ie  szkodliwym , jeżeli dzierżaw ca 
je s t niefachow ym  lub n iesum iennym  człow iekiem  i w tak ich  
razach kończy się dzierżawa, bądź na ru in ie  dzierżawcy, bądź 
na w zbogaceniu się dzierżaw cy kosztem  w artości m ajątku, 
a regu larn ie  na zubożeniu w łaściciela tegoż, gdy w skutek  
n ieum iejętnej lub rabunkow ej gospodarki k ilkoletniej dzierżaw y 
potrzeba znacznych w kładów  się okaże, które tylko w łaściciel 
ponosić m usi. Przez w ydzierżaw ienie w tak ich  w arunkach 
może w łaściciel przez zdeprecyonow anie m ajątku jeszcze 
dotkliwsze ponieść straty , aniżeli przez w łasną nie bardzo 
fortunną adm inistracyę. S łusznie przeto przepow iada powyższa 
korespondencya sm utny koniec takiego postępow ania w łaści­
cieli w ę g ie rsk ic h ; jakże bow iem  może posiadać spekulant, 
k tóry  się hand lem  zboża, koni lub krów  zatrudniał, zdolność 
do w ydobyw ania dochodów , k tórych  osiągnięcie je s t dla w ła­
ściciela, gospodarującego d ług ie  czasem  lata na swej ziemi, 
tak  trudnem  ? D ochody te  może on zatem  tylko rabunkow em  
go sp o d aro w an iem , deprecyonow aniem  m ajątku i n iedługo 
wydobywać.

Żaden ' przeto w łaściciel średniej lub m niejszej posia­
dłości nie pow inien szukać ra tunku  w w ydzierżaw ien iu  swej 
ziem i, szczególniej w tedy, jeżeli ona głów ne jego  i jeg o  r o ­
dziny u trzym anie stanow i. Jeżeli się w łasna adm in istracya nie 
opłaca, należy  szukać dotyczących przyczyn, a przedew szystkiem  
badać ekonom iczne stosunki gospodarstw a, 11a które zazwyczaj 
dotąd za m ało uw agi zw racano. Eóżne ciężary gn io tące obe­
cnie rolnictw o, a i konkureneya zam orska w yw ierają w p ra­
w dzie bardzo szkodliwe wpływy, te ostatn ie jednak  n ie są 
i nie m ogą być tego rodzaju, by ziem ia żadnych dochodów 
dawać nie m ogła, należy tylko inaczej na niej gospodarow ać, 
a może to nastąp ić  przez reorganizacyę dotychczasowego 
ustro ju  gospodarstw a. Bez w iedzy fachowej trudna  to w pra-
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wdżie rzecz ; przyzwyczajonem u do jednego  system u i trybu  
gospodarczego em pirykow i nie ła tw em  jest znaleść się w śród 
tylu czynników, k tóre na rolnictw o decydujący w pływ  wy­
w ierają. Jednakże  dokładne badanie w szystkich szczegółów 
gospodarstw a, przedew szystkiem  w szelkich rozchodów  i p rzy ­
chodów każdej gałęzi produkeyi z osobna, takież sam e b a­
danie każdej upraw ianej rośliny, każdego rodzaju hodow anych 
zw ierząt, zastanaw ianie się nad w ydatkam i ponoszonym i na 
najem , służbę i narzędzia; badanie poszczególnych obszarów 
ziemi i zastanaw ianie się, czy każdy z n ich  odpow iednio do 
swych naturalnych  w łasności je s t  uży ty ; następne badanie 
całego system u gospodarczego, nie zaś tylko sam ego płodo- 
zm ianu, jak  to jeszcze tak często m iew a m iejsce — może n a­
w et t. z. prak tyka naprow adzić na zm iany, k tó rych  -wprowa­
dzenie na zw iększenie dochodów korzystn ie w płynąć m oże.

N iepom yślne obecne położenie rolnictw a może usunąć 
je d y n ie  g run tow na w iedza fachowa sam ych w łaścicieli. Jeżeli 
takow ą każdy w łaściciel posiadać i racyonalnie gospodarować 
będzie, osiągnie w tedy m ożliw ie najw iększe dochody i ro l­
nictwo zakw itnie na nowo. Z tradycyą należy zerw ać s ta ­
now czo; do n iedaw na jeszcze w ystarczała sam a em piryczna 
wiedza, bo i w prym ityw ny sposób w ykonyw ane gospodarstw o 
przynosiło dochody, k tóre na zaspokojenie w szelkich potrzeb 
zupełnie w ystarczały  i n ik t nie byw ał zm uszany do zastana­
w iania się, czy i w  jak i sposób dochody te  powiększone być 
mogą. Dziś jednak  okazuje się w iedza ta  w cale n iedosta­
teczną. a i daw niejsze system y gospodarcze n ieodpow iedniem u 
Przejśc ie  do innych, nowym  stosunkom  więcej odpow iadają­
cych system ów je s t bez specyalnej w iedzy bardzo truduem , 
a kto te trudności w ydzierżaw ieniem  ziem i obejść usiłuje, 
ten  może w łasne położenie tylko pogorszyć. Jedyn ie  raeyo- 
nalna i ile m ożności wTłasna adm inistracya może w łaścicielom  
szczególniej średn ie j posiadłości m ożliw ie najw iększe do­
chody zapew nić i do dźw ignięcia upadającego ro ln ictw a najsku­
teczniej dopomódz. U w zględnić też trzeba, że w łasna adm i­
n istracya majątków średn ich  w płynąć m usi na rozpow szechnienie 
wiedzy rolniczej m iędzy oficyalistam i i na w ytw orzenie się 
klasy odpow iednich dzierżawców. Jakżeż bow iem  m ożna żą­
dać n. p. od zam ożniejszej m łodzieży m ieszczańskiej, by się 
g arn ę ła  do zawodu rolniczego, o k tórym  ciągle słyszy tylko 
narzekania na kłopoty, troski i w końcu s tra ty ?  Jak  może 
m łodzież ta  rzucać się do zawodu, od którego sam i do tych­
czasowi jego rep rezen tanci u cieka ją?  Nawre t pom ysł, podnie 
siony w Oest. landw. W ochenb latt, by państw o w drodze 
ustaw y konkurencyę odpow iedniejszym  osobistościom  na tern 
polu um ożliw iło, a także i obniżenie czynszów dzierżaw nych  
nie wiele pomoże.

W. Szybińslci.

P o j e n i e  o c i e p l o n ą  w o d ą .
M ało kto zw raca n a  to uw agę, że pojenie za zim ną 

wodą m oże być szkodliwe dla inw entarza. W  lecie, przy po­
jen iu  w prost z rzek, strum ieni, sadzawek lub stawów niem a 
obawy, żeby woda by ła  za zim na, bo w oda taka stykając się 
ciągle z ogrzanem  pow ietrzem , ośw iecana słońcem , je s t n a ­

w et czasem za ciepła, ale już przy pojeniu u źródeł lub 
z g łębszych  studni, tem p era tu ra  wody byw a zwykle tak  nizką, 
że pojenie taką w odą może być szkodliwe dla zw ierząt roz­
grzanych  natężającą p racą lub dłuższym  ruchem . P rzyk re  do­
św iadczenia w tym  względzie zrob ił już n ie jeden  z podróżnych, 
k tóry  szybką jazdą w u p a ł rozgrzane konie poił w napotkanym  
ruczaju  tuż przy  źródle. D ośw iadczony furm an tego n ie  zrobi, 
baczny zaś gospodarz każe poić dopiero po krótszem  lub 
dłuższem  wypoczęciu, jeżeli m ożna nieco p rzestała  wodą, a co 
um ożliw iają w ielkie koryta, znajdu jące się przy studniach  po 
folw arkach.

Daleko niekorzystniej p rzedstaw ia się spraw a pojenia 
w  zimie. W oda ze źródeł lub g łębok ich  studzien  nie jest zim ­
niejsza jak w lecie, posiadając zwykle ś red n ią  loczną te m ­
p era tu rę  m iejscow ości, a naw et byw a nieco cieplejszą jak  
w lecie, szczególnie w początkach  zim y. P łynące  zato wody 
lub stojące są o w iele zim niejsze, w  najlepszym  razie p o sia ­
dając tem peratu rę  może tylko o parę stopni wyższą po nad zeio, 
a często podczas silnych mrozów, tem pera tu ra  bywa m ało co 
wyższą od zera i tu  pojenie odbyw a się w każdym  raz ie  w odą 
za zimną.

Inw entarz  musi być bardzo zahartow any, żeby bez 
szkody dla zdrow ia p ił taką zim ną wodę, pom im o zresztą za­
hartow ania, pojenie takie nie może być bez skutków  u je m ­
nych. U derzające w ynędznienie bydła w łościańskiego i na 
folw arkach nie posiadających w łasnych  studni, zdarzające się 
tak często naw et przy karm ien iu  m ało co m niej dostatn iem  
jak w  lecie, dałoby się może sprow adzić na pojenie w odą 
z pod lodu, tak po naszych w siach częste, jako na jed en  z powodów 
głów nych gorszego w yglądania bydła i koni w końcu zimy, gdy 
drugim  pow odem  byłyby  za zim ne stanow iska inw entarza zi­
m ową porą. N iejedna choroba poczyna się pew nie od napo­
jenia lodowato zim ną wodą albo od postaw ienia zm ęczonego 
bydlęcia przy  dziuraw ej, p rzew iew nej ścianie.

Gdyby zresztą pojenie za zim ną w odą nie było dla 
zdrow ia szkodliwe sam o przez się, jak  to przypuszczać m u ­
sim y dla zw ierząt żyjących w7 dzikim  stanie, na każden 
sposób w ytrzym alszych jak  najlepiej n aw e t zahartow ane zw ie­
rzęta domowe, to i tak gospodarz trac i zawsze, bo karm a 
daw ana źw ierzetom  nie byw a w yzyskiw aną w k ie ru n k u  d la
niego korzystnym .

W ielka ilość wody za zim nej przy ję ta przez zw ierze, n ie - 
tylko oziębia jego  w nętrzności, osłabiając ich  działalność 
przy  traw ien iu , ale oprócz tego zm usza organizm  do rychłego  
odtw orzenia uby tku  ciepła, n iezbędnego  dla norm alnego p rze ­
biegu  życia. O dtw orzenie tak ie  ciep ła  odbyw a się albo kosz­
tem  sam ego organizm u przy nieobfitem  żyw ieniu, albo przy 
obfitem  w yżyw ianiu kosztem  żywności. Jak  w jed n y m  tak 
w drug im  w ypadku trac i g o sp o d a rz : w pierw szym  w ypadku 
źwierze nędznieje, trac i siłę, w drugim  zaś trzeba  daleko ob­
ficiej żywić, żeby osiągnąć cele zam ierzone karm ą. To ostatnie 
dzieje się najw ybitniej przy trzym aniu  na opas lub 
w krow iarni. Zam iast bow iem , żeby k arm a obfita, po zaspo­
kojeniu po trzeby  na u trzym anie, n a d w y ż k ą ,  swoją produkow ała 
m ięso lub m leko, to zostaje zużytkow aną na produkow anie 
ciepła. D odać jeszecze wypada, że zw ierzęta czy to opasane
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czy krowy stoją czasem w  sta jn iach  bardzo naw et ciepłych 
i tutaj pojenie za zim ną wodą, oprócz zm niejszenia efektu 
wyżywienia, może pociągnąć za sobą w pływ  w prost nieko­
rzystny  na zdrowie, co wszystko razem  spowodować może 
szkody, n iedające się w praw dzie ująć i w yrazić liczbam i, 
ale z k tórem i liczyć się pow in ien  m yślący gospodarz.

Ze o szkodliwości pojenia za zim ną w odą lepsi i do- 
św iadczeńsi gospodarze u nas i gdzie indziej dobrze w iedzą 
i sta ra ją  się tem u zapobiedz, niem a w ątpliw ości —  dowodem  
zresztą że tak je st, m oże być odezwa jednego  z szkockich  
hodow ców  do hodow ców  angielskich, ażeby nie poili inw entarza 
za zim ną w odą. H odow ca ten, M r .  L o w  t  h e r ,  opierając 
się na w łasuem  dośw iadczeniu, idzie naw et dalej, bo zaleca 
ogrzew anie um yślne w ody podczas zimy, tw ierdząc, że osiągnął 
tern bardzo znakom ite rezultaty . Ta rada ze strony p rak ty ­
cznego, wszystko obliczającego szkota, zasługuje tern bardziej 
na uwagę, że zimy w A nglii a naw et w Szkocyi, p rzy­
najm niej w nizinach hodu jących  doborowe bydło , nigdy nie 
są tak  ostre, ja k  nasze.

Ogrzanie wody dla licznego inw entarza jest rzeczyw iście 
połączone z trudnościam i, które jednakow oż dadzą się przezw y­
ciężyć, a naw et usunąć, jeżeli przy  budow aniu nowej stajn i 
uw zględniałoby się po trzebę ogrzew ania wody zim ową porą. 
M r .  L o w t h e r  u rządził to w następujący  sposób: ■

N a stajni u niego stoi 60 do 70 w ielkich sztuk, po­
jo n y ch  ze żłobu w stajn i, Żłób (zdaje się ste ingutow y) m a 
na środku w puszczoną żelazną płytę około 16 cali ang. 
w kw adrat, pod którą um ieśc ił piecyk naftowy. Za pom ocą 
tego piecyka m ożna wodę rozgrzać na 16° E. i wyżej. Koszta 
ogrzew ania są bardzo m ałe, bo w ypadają na n ieca łe  1.50 zł., 
co na 60 sztuk rozliczywszy w yniesie po 2 ’5 cen ta  na 
sztukę. W  obec korzyści, jakie zapew nia woda ogrzew ana 
przy  utrzym yw aniu byd ła  na stajn i jestto  w ydatek nadzwyczaj 
m ały , a sposób bardzo ła tw y do zastosowania tam , gdzie 
żłoby są żelazne lub steingutow e a woda do pojenia p rze­
pływ a przez wszystkie. D la nas w praw dzie byłoby to trudniejsze, 
g d y ż 'p o d o b n e  urządzenie s ta jn i je s t bardzo kosztowne i w tych  
czasach bodaj nikt n ie  zdecyduje się na takie popraw ki u rzą­
dzenia, ale naw et p rzy  pojeniu ze żłoba drew nianego m ożnaby 
u rządzić rodzaj kociołka, rów nież naftą lub węglam i ogrzew a­
nego, z k tóregoby  m ożna dopuszczać ciep łe j wody do zim nej 
w m iarę potrzeby. W . T.

l i e  Mania czynności tal zwanych mitrohów ulały.
W  artykule zaty tu łow anym  „B ak terye" i um ieszczonym  

w 25. num erze (z 17. g rudn ia  1887) „R olnika" n ad m ien i­
liśm y na str. 197, że uczeni przypuszczają istn ien ie  bak tery i, 
czynnej przy pow staw aniu kw asu azotowego w globie, a tern 
sam em  bardzo ważnej dla istn ien ia roślinności. Odnośnie do 
tego znaleźliśm y w „W iener landw irth sch . Z eitung" z dnia 
21 g rudn ia  1887 str. 723 re fe ra t barona v. T h i i m e n  o na j­
now szych dośw iadczeniach robionych w celu zbadania zna­
czenia i roli ty ch  organizm ów .

P . T hiim eu pisze : Ja k  wiadom o postawiono w osta tn ich  
czasach tw ierdzenie i uzasadniono je  praw ie niewątpliwie., że

w yżyw ienie a w ięc rośnienie roślin  w spierają, a może w ogóle 
naw et um ożliwiają niezliczone, w g leb ie  zaw arte m ik roo rga­
nizm y*). Te m alutkie, do działu bakteryi zaliczane żywoeiny, 
pośredniczą przy przem ianie związków am onow ych w ziem i 
będących  na. azotany (sole kw asu azotowego), k tó re  to sole 
są głów nym  czynnikiem  przy w yżyw ianiu się i rośn ieiiiu  
roślin. Czynną tu  m ikrobę nazwano M i e r o  c o c e  u s  n i t r i -  
f i c  a n  s V a n  T h i  e g  h.

Gdy w całej tej spraw ie w iele bardzo punktów  niew y­
jaśnionych, niejedno zaś o w łaściw ej czynności tych organizm ów  
g łęboką ta jem nicą otoczone, przeto każde usiłow anie celem  
zbadania tej czynności w itać m usim y radośnie —  spraw a to 
bow iem  najżyw otniejszego znaczenia dla całej hodowli roślin. 
E m  i l e  L a u r e n t  w Brukseli i, k tóry  się już od dłuższego 
czasu badaniem  tego p rzedm io tu  oddaje, przedłożył niedawno 
belgijskiej akadem ii um iejętności spraw ozdanie o tych  sw oich 
pracach  ; najistotniejsze z tego spraw ozdania podajem y do w ia­
dom ości naszych czytelników.

D ośw iadczenia p. D uclaux, które dow iodły, że w s te ­
rylizowanej ziem i (patrz  str. 197 przytoczonego powyżej n u ­
m eru  „R olnika") rośliny nie m ogą przysw ajać skom plikow anych 
związków odżywczych jak  cukier, m leko i t. p., ale że dopiero 
m ikroby przem ieniają .je na związki pojedyncze, przysw ajalne 
dla roślin, spowodowały powyżej w ym ienionego badacza, że 
poddał śc isłem u badaniu  w pływ  m ikroorganizm ów  na rośn ie­
nie roślin  w norm alnych  w arunkach  w yżyw ienia. M ianow icie 
chodziło o to, żeby przy  badan iu  roli m ikrobów  unikać w szel­
k ich  n iezw ykłych okoliczności i żeby rośliny  do badania 
użyte trzym ane były  w całkiem  norm alnych  stosunkach roz­
woju i wyżywienia.

L au ren t u rządził w tym  celu wazony, k tóre podobnie jak 
po trzebne przykryw ki były  sterylizow ane przez w yżarzenie. 
W  pokryw kach znajdow ało się 5 o tw orów : jeden  dla rozw ija­
jącej się rośliny, dwa dla dopuszczania rów nie oczyszczonego 
pow ietrza. P o s ta ra ł się więc. o to, żeby do ziemi, użytej 
w w azonach i sterylizow anej (zjałow ionej) przez rozgrzanie do 
140° O, nie dostaw ały się z zew nątrz żadne m ikroorganizm y.

U rządzono odrazu cztery szeregi doświadczeń.
R ośliny pierw szego szeregu rosły  w zwykłej ziem i ogro ­

dowej, rośliny drugiego szeregu w ziem i sterylizow anej, k tórą 
następnie zakażoąo bakteryam i ziem i ogrodowej, przezco miano 
zbadać, czy przez sterylizacyę za pom ocą gorąca nie upośle­
dzono pożywności p ruchnicy . T rzeci' szereg  obejm ow ał rośliny 
w ziem i sterylizow anej, w czw artym  zaś szeregu były rośliny 
w ziem i rów nież sterylizow anej, k tórą jed n ak  następn ie  m iano 
zasilić naw ozam i chem icznym i.

Znaczenie ostatniego szeregu leżało w tern, że przez do­
danie nawozów chem icznych  częściowo zastąpioną została 
czynność baktery i, dodano bow iem  ziem i w prost pojedyncze, 
w ziem i w ytw arzane przez bakterye związki.

Do dośw iadczeń użyto hreezkę, której ziarna sterylizo­
w ane by ły  przez zm oczenie rozezynem  sublim atu  ; żeby te 
ziarna zabezpieczyć przed  bak teryam i z p w ie trz ą , doprow a-

* )  T a k i e  m a ł e  o r g a n i z m y ,  że  t y l k o  p r z e z  s i l n i e  p o w i ę k s z a j ą e e  

m i k r o s k o p y  s t a j ą  s i ę  w i d z i a l n e -
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dzano je  do kiełkow ania w czarkach kryształow ych i po uka­
zaniu się kóica przesadzano do wazonów dośw iadczalnych, 
D ośw iadczenie rozpoczęte było 25 l ip c a ; od 15 s ie rpn ia  da­
wano roślinom  czw artego szeregu dwa razy tygodniow o roz- 
czyn pożywny, zaw ierający sa le trę  p )U s)w ą, b d o r a n  w ap n iu , 
i m agnezu, oraz ślady sia rkanu  żelaza.

W ynik i tych dośw iadczeń by ły  n a s tę p u ją c e :
D nia 28 sierpnia m iały  rośliny pierw szego szeregu średnio 

9, drugiego 6, trzeciego 3 -62, czw artego 4 '6  liści.
D nia 11 w rześnia wynosiła ilość liści pierw szego szeregu 

15, drugiego. 18-17, trzeciego 6 62, czw artego 19.
Kwiatów  było 15 w rześnia na roślinach  w pierw szym  sze­

reg u  126-88, w drugim  128, w  trzecim  58, w czw artym  88 '4 .
D nia 29 w rześnia nareszcie było owoców na roślinach  

w pierw szym  szeregu średnio  9 4 -G7. w drugim  96, w trzecim  
23 -5, w czw artym  66 '75 .

Z powyższych liczb w idać uajoczyw iściej, ja k  znacznie 
ro śliny  trzeciego szeregu, rosnące li tylko w ziem i sterylizo­
wanej, pozostały po za innem i w rozwoju, gdy rosnące w p ierw ­
szym szeregu, w zwykłej ziem i ogrodowej, przewyższyły 
wszystkie inne. Z tego w ynika n iezaprzeczalny wniosek, że; 

• m ikroby zaw arte w ielkiem i m asam i w organicznej części zwy­
kłej ziem i ogrodowej, są nadzw yczajnie ważne dla rozwoju 
roślin.

Przytem  trzeba i to uw zględnić, że w ziem i s te ­
rylizowanej rosnące rośliny  jeszcze znaczną część ty ch  p ro ­
duktów  znalazły i zużytkowały, które m ikroby gleby przed 
zabiciem  ich już były w ytw orzyły i zrobiły  przysw ajalnem i 
dla roślin.

M e m o r j a l
w  spraw ie upadającej upraw y tytoniu  w  Galicyi

wystosowany przez Komitet c. k. gal. Towarzystwa gosp. do c. k. 
Ministerstwa finansów i przedłożony Sejmowi kraj. w odpisie 

z prośbą o poparcie tejże w obec Kządu.

(Referent to Kom itecie gal. Tow. g. p ro f .  W . Tyniecki).

(Dokończenie)

Co do zarzutu, że obecnie inne gatunk i tytoniu (głów nie 
w schodnie na cygarety) są pokupniejsze, to zarzut ten  zdaje 
się upadłby, gdyby próbow ano upraw y tych  pożądanych g a ­
tunków  — prób takich jednak  na w iększą skalę dotąd nie 
było. Dopiero w ostatnim  roku za w iedzą adm inistracyi ty to­
niowej ro b ił p róbną upraw ę je d en  z w ielkich w łaścicieli ziem ­
skich w Borszczowskiem , której w ynik co do tytoniu w scho­
dniego (Salonichi —  rzekomo tak  pożądanego) w ypadł bardzo 
zadowalniająco, pomimo, że rok ub ieg ły  w cale nie by ł dla ty ­
toniu i to południow ego, sprzyjającym . To sam o wiem y, że 
w tym  roku (1887) D yrekcya fabryki w Zabłotow ie zarzą­
dziła była próbną upraw ę kilku obcych gatunków  tytoniu. 
W ynik  był bardzo zadow alniający u gatunków  A'irginia, K en ­
tucky i Connecticut. Gdyby w ięc wolno było takie szkółki za­
kładać w różnych stronach, to m oże okazałaby się możność 
produkow ania tytoniów, dotąd  sprow adzanych z po za granic 
m onarchii.

Dalszy zarzut jest, że nasi p roducenci dostarczają b a r  - 
dzo lichy tow ar, w znacznej m ie ize  w prost bezużyteczny, 
ponieważ tytoń bywa n ieum ie ję tn ie  upraw iany, n iedbale zb ie­
rany  i sortow any, źle suszony, a naw et że byw a rozm yślnie 
w celach nieuczciw ych wilgocony, przezco się następn ie  na 
składzie psuje.

Zarzuty powyższe w ogóle streszczone w zdaniu, że Kząd 
trac i przy zakupnie tytoniu z Galicyi, bo ogrom na tegoż ilość 
odpada, poparte by łyby  tw ierdzeniem  p. K ruekla, że w roku 
1885/86 było n ieużytecznego tytoniu 60°/0. Zarzut ten  nie da 
się jednak  co najm niej zgeneralizow ać, wszak w roku u b ie ­
głym  (1886/87) obecny dyrek to r fabryki w Zabłotow ie ode­
brany ty toń p rze rob ił we fabryce w idocznie staranniej i u m ie ­
ję tn ie j, bo okazało się m aterya łu  cennego 99°|0, nieużytecz­
nego b y ł w ięc tylko jed en  procent. D odam y oprócz tego, że 
w Zabłotow ie wydzielono z liścia doborowego (A usstich) 6 0 %  
pokryw ek cygarow ych, z klasy I. około 3 5 %  i t. d.

Z estaw ienie obu powyższych rezultatów  kam pan ii ty to ­
niowej naprow adza bardzo łatw o na dom ysł, że nie p rodu­
cenci tu w inni. Jeżeli tytoń, jako użyteczny przez urzędników  
odebrany, okazał następnie tak ogrom ny p rocen t nieużytku, 
ja k  p. generalny  dyrek to r tw ierdzi, to w inę tego przypisać 
chyba w ypadnie n iedbałości lub niezdatności urzędników  we 
fabryce funkeyonująeych, że dopuścili do zepsucia się tytoniu 
już we fabryce złożonego.

Zarzuty zresztą nie m ogą się stosować do w szystkich 
producentów , a już zarzut co do w ilgocenia rozm yślnego, to 
w ątpliw e, czy się kiedy teraz zdarza w obec o strych  kar, 
a zważyć trzeba, że nag ła  odwilż i dżdżyste pow ietrze m oże 
być powodem , że transportow any łub czekający na odbiór ty ­
toń  naciągnie w ilgoci. Obowiązywał zresztą (w tym  roku 
zniesiony) przepis, żeby papusże wiązano nie szpagatem , ale 
liściem  tytoniow ym , k tóry  oczyw iście m usiał być zwilżony, 
żeby się da ł sk ręc ić  i użyć na zawiązkę. Jak ie ztąd  m ogły 
w yniknąć skutki, gdy liść b y ł za silnie zm oczony, gdy jesień  
by ła dżdżysta, a dyrekcya n iedbała , ła tw o w ywnioskować.

P rzypuszczając jednak , że zarzuty czynione w łościanom  
co do n iedbałego  przygotow ania tow aru są isto tn ie uzasa­
dnione, to znowuż trzeba  uw zględnić, że jeże li ubogi, egze- 
kucyą może zagrożony w łościanin  czuje się system atycznie 
krzyw dzonym , a przy tem  bywa narażony n a  przeróżne n ieza­
służone lub n iepotrzebne p rzykrości — natenczas i dziw ić się 
n ie m o ż n a , że w reszcie zniechęcony  zan iedbuje się przy 
upraw ie i przy zbiorze nie tak  postępuje, jak  go za m łodu 
uczono.

Z aniedbyw anie się takie starych  dośw iadczonych p lan ta­
torów  oddziaływ a jak najgorzej na m łodsze pokolenie i jeżeli 
up raw a i przyrządzanie tow aru  do odstawy, do n iedaw na je ­
szcze zadaw alniające, już teraz wykazuje w adliw ości, n a ten ­
czas w in te resie  tak ważnej dla tam tych  okolic produkyi n a ­
leżałoby jaknajryeh le j zacząć pouczać, jak przy  produkcyi 
ty toniu  postępow ać należy. D rogą do osiągnięcia tego celu 
byłoby, gdyby  nauka upraw y tytoniu by ła objętą nietylko pro • 
g ram em  nauk niższych szkół rolniczych w H orodence i w Ja -  
g ieln icy , ale jeszcze użyteczniejszym  byłby instruk to r ze
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strony Rządu wysełany i i s t o t n i e  pouczający na miejscu 
po wsiach.

Niemniej byłby pożądanym przystępnie napisany pod­
ręcznik uprany tytoniu z dobrym i rysunkami, wydany w oby­
dwu krajowych językach.

AVszyscy plantatorowie w ogóle skarżą się na odbiór 
tytoniu w fabrykach. P rzy  odbiorze gatunkowanie odbywa się 
najdowolniej i jak znający się na rzeczy twierdzą, często 
z absolutną nieznajomością fachową, albo co gorzej, jakby 
z rozmyślną złą wolą.

Ceny przyznawane obniżyły się zresztą bez powodu 
uderzająco, w zaprzeszłym zaś roku (1886) były tak niskie, 
że zaledwie, a czasem i nie opłacały kosztów produkcyi.

Obniżenie ceny tytoniów galicyjskich je s t rzeczywiście 
nieusprawiedliwione żadną koniecznością. Porównując średni 
tytoń turecki zakupywany przez rząd z takimże naszym, 
i badając ceny obydwóch o jakie 20 lub 30 lat wstecz, 
okaże się, że gdy tytoń turecki jest obecnie o połowę droż­
szy, to nasz zato potaniał bardzo znacznie. Byłoby to uzasa­
dnione, gdyby zużycie przez fabryki naszego tytoniu zmalało, 
tureckiego zaś wzrosło —  tymczasem zużycie obu podniosło 
się w równym stopniu.

Ponieważ w okręgach tytoń uprawiających, ta uprawa 
obecnie przedsiębraną bywa prawie wyłącznie przez włościan, 
ci zaś skutkiem zawodów przy sprzedaży tytoniu od szeregu 
lat coraz dotkliwiej powtarzających się, bardzo podupadli, 
przeto dla zachęty i dla ochrony przed lichwą pomimo ustawy 
zawsze die włościanina groźną, należałoby zasługującym na 
zaufanie dawać bezprocentowe zaliczki na produkt Gdy tw o­
rzenie spółek produkcyjnych wpłynęłoby korzystnie na jakość 
produktu, rząd powinienby do nich zachęcać, a taką zachętą 
byłoby dawanie zaliczek tylko członkom spółek.

Przy dawaniu zaliczek nie należałoby się jednak o g r a ­
n i c z a ć  na małych plantatorach, ale fabryki powinnyby dawać 
zaliczki także plantatorom wielkim i rezultat byłby nawet 
w ogóle korzystniejszym dla jakości produktu, gdyby zaliczki 
umożliwiły stawianie potrzebnych przy uprawie tytoniu b u ­
dowli i urządzeń.

Ze względu na urządzenie gospodarstwa większego od­
powiednio do wymogów uprawy tytoniu konieczne jest, ażeby 
nie normowano ceń tytoniu na trzy, ale na sześć lat, zachę­
ciłoby to bowiem większych właścicieli do podjęcia uprawy, 
przy- dłuższym bowiem szeregu lat opłacą się większe wkłady, 
na które przy krótkim okresie i zmianach ceny najczęściej 
in minus, nie mogliby się odważać plantatorowie.

Gdy premiowanie we wszystkich gałęziach produkcyi 
rolniczej okazało się skuteczne należałoby i tutaj ustanowić 
prem ie za najlepszy produkt, premie, które nawet dawniej 
rozdawano.

Galicya może i powinna daleko więcej jak obecnie pro­
dukować tytoniu. Żeby la produkeya, tak wielkie korzyści 
rolnictwu zapewniająca, mogła się rozwinąć do pożądanego 
stopnia, Wysoki Rząd nie powinienby się ograniczać na za­
chęcaniu do rozszerzania lub podjęcia na nowo uprawy ty­
toniu, ale byłoby bardzo pożądane, gdyby ta  uprawa mogła

być rozszerzoną także na inne, uprawie tytoniu sprzyjające 
okolice naszego kraju.

Bo rozszerzeniu uprawy i wydoskonaleniu produkcyi 
towaru może się okazać, że tytoń galicyjski z lolny jest do 
eksportu. Gdyby wtedy po pokryciu potrzeby fabryk monarchii 
okazała się nadwyżka, natenczas powinienby być dozwolony 
eksport za granicą, sprzedaż zaś odbywaćby się mogła pod 
najściślejszą kontrolą ze składów rządowych. Przy nie wy­
górowanych cenach możnaby liczyć na pewny odbyt, przezco 
nietylko zyskiwaliby plantatorowie, ale Rząd przyczyniłby się 
skutecznie do podniesienia surowej produkcyi krajowej i do 
przypływu znacznych kwot pieniężnych.

Opierając się na powyższych wywodach, ośmielamy się 
prosić Wys. Ministerstwo o uwzględnienie następujących 
postulatów :

1) Podniesienie ceny zakupna liści tytoniowych g a ­
licyjskich.

2) Rozszerzenie okresu czasu, w którym ceny jednakow e 
obowiązywać mają, z trzech lat na sześć.

3) Udzielanie producentom 1 epszego niż dotąd nasienia 
i wprowadzenie innych szlachetnych gatunków tytoniu.

4) Pozwolenie założenia przynajmniej tylu stacyi doś­
wiadczalnych uprawy tytoniu, ile jest wybitniejszych odmian 
gleby lub położenia w okolicach, licencyami na uprawę tyto­
niu objętych.

5) Rozszerzenie okręgów plantacyjnych na inne jeszcze 
jak dotąd okolice Galicyi.

6) Ustanowienie na koszt Rządu instruktora czyli nauczy­
ciela wędrownego, któryby uczył nietylko uprawy tytoniu, ale 
i przysposobienia liści po zbiorze.

7) Rewizya przepisów odnoszących się do odbierania 
tytoniu w fabrykach, przedewszystkiem uregulowanie postę­
powania w razie sporu między plantatorem dostawiającym 
a urzędem odbierającym przez ustanowienie sądu rozjemczego 
n a  m i e j s c u .

8) Dawanie zaliczek bezprocentowych na produkt.
9) Ustanowienie premii w pieniądzach za najlepszy do­

starczony tytoń.
10) Dozwolenie sprzedaży tytoniu za granicę monarchii.
11) Obsadzanie posad we fabrykach fachowo wykształ­

conymi krajowcami.
Powyższy m em oryał przedłożony został w odpisie W ys. 

Sejmowi z następującą prośbą o poparcie :
Wysoki Sejmie 1 Uprawa tytoniu, przynosząca niegdyś 

znaczny dochód ludności południow o-w schodnich powiatów 
Galicyi, podupadła obecnie bardzo i podupada coraz więcej 
głównie skutkiem uciążliwych manipulacji przy odbiorze ty­
toniu w c. k. magazynach rządowych i rozmaitych w tym 
przedmiocie wydanych rozporządzeń. Komitet Tow. gosp. gal. 
widząc ten opłakany upadek uprawy, mogącej być obfitem 
źródłem dobrobytu znacznej części ludności kraju, podał w tym 
przedmiocie M e m o r y a ł  do c. k. M inisterstwa skarbu, za­
wierający cały obraz stanu rzeczy i wnioski względom reform 
niezbędnie po trzebnych , aby upadającą uprawę tytoniu od 
ostatecznej u nas ochronić zagłady. Przedkładając niuiejszem 
Wys. Sejmowi odpis rzeczonego M e m o r y a ł  u,  Komitet Tow.
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gosp. uprasza o usilne poparcie tegoż u Wys. c. k. Rządu, 
ze strony Reprezentacyi kraju, i o wyjednanie wprowadzenia 
w życie reform tamże wskazanych.

Z komitetu gai. Towarzystwa gospodarskiego.
We Lwowie dnia 15 grudnia 1887.
Memoryał komitetu, poparty przez petyeye pięciu Rad 

powiatowych, wystosowanych do Sejmu również w sprawie 
upadającej uprawy tytoniu, przekazał Sejm Komisyi gospodar­
stwa krajowego do zbadania. Sprawozdawca ks. L e o n  Sa­
p i e h a ,  p ) wyczerpującym wywodzie stanu rzeczy, przed­
stawił w imieniu Komisyi następujące wnioski:

W y s o k i  S e j m  r a c z y  u c h w a l i ć :
1) W z y w a  s i ę c k. R z ą d ,  aby  w z i ą ł  w o p i e k ę  

u p a d a j ą c ą  w Cl a 1 i e y i p r o d u k c j ę  t y t o n i u .
2) P o l e c a  s i ę  W y d z i a ł  o w i k r  a j  o w e m u , a b y  

w m y ś l  u w a g  z a w a r t y c h  w p o w y ż s z e  m s p r a w o  
z d a n i u ,  z b ad a ł  s t an  o b e c n y  i p r z y c zy ny  u p ad k u 
u p r a w y  t y t o n i u  w k r a j u  n a s z y m  i w n i ó s ł  na n a j ­
b l i ż s z e j  s e s y i  s e j m o w e j  s we  w n i o s k i .

Wnioski powyższe przyjęte zostały i jest nadzieja, żo 
sprawa uprawy tytoniu w Galicyi doczeka się lepszej jak do­
tąd opieki. _________

W ia d o m o ś c i z O d d zia łó w .
XLVI. walne Zgromadzenie Oddziału stanisławowskiego.

46 walne Zgromadzenie Oddziału stanisławowskiego 
odbyło się dnia 15 grudnia 1887, na którem załatwiono na­
stępujące Sprawy ważniejsze:

1. W  kwestyi d o s t a w  d l a  w o j s k a  postanowiono, aby 
Komisya w tej sprawie wybrana funkeyonowała dalej . 
i obmyśliła sposób złożenia konsoreyum; a dyskusyę nad 
tern odroczono do następnego walnego Zgromadzenia.

2. Wyjaśnienie co do m e l i o r a c j i  i zakładania s p ó ł e k  
w o d n y c h  —  odroczono również do następnego wal­

onego Zgromadzenia.
3. Uchwalono poprzeć uchwałę walnego Zgromadzenia Od­

działu podolskiego, iżby sprawa T o w a r z y s t w a  
o c h r o n y  w ł a s n o ś c i  ziemskiej postawioną była przez 
Komitet na porządku dziennym przyszłego walnego Zgro­
madzenia delegatów.

4. Uchwalono wnioski Rady Oddziału co do zebrania fun­
duszów na zakupuo l 5 części a k e y  i B a n k u  p o z n a ń ­
s k i e g o  na rzecz Oddziału. „ . .

5. Rozlosowanie przychówku trzody chlewnej rasy Yorkshire 
z chlewni subwencyonowanych, odroczono do następnego 
posiedzenia. Wreszcie .

6. Wniosek p. J. Jabłonowskiego o wniesienie podania do 
Rządu, żeby po porozumieniu z kuryą rzymską wniósł 
do Rady państwa projekt przeniesienia większej części 
świąt obu obrządków na niedzielę, jak to ma miejsce we 
Francyi, Belgii i Szwajcaryi —  przyjęto za wniosek Od­
działu i postanowiono żądać od Komitetu postawienia tej 
sprawy na porządku dziennym przyszłej Rady Ogólnej.

J. G.

W ia d o m o ś c i b ieżące.
Rossyjśkie odwety za cła niemieckie. W  dziennikach 

niemieckich pojawiła się wiadomość, że rząd rossyjski za­
myśla wydać rozporządzenie, które byłoby nadzwyczaj dotkli

wym odwetem za cło od żyta. Wiadomość tę podaje berliński 
dziennik „Freisinnige Blatter" mianowicie, że rząd rossyjski 
ma zaprowadzić premię eksportową L5  rubla od rossyjskiego 
wiadra (12'289 lite r) spirytusu — rozporządzenie to miałoby 
wejść w życie już na przyszły miesiąc. Gdyby tak istotnie 
miało się stać, byłby to cios nadzwyczaj ciężki dla niemieckiej 
produkcyi spirytusu, a razem symptom, że skarb rossyjski 
gotów jest ponieść największe ofiary, byle tylko wyrządzić 
szkodę produkcyi niemieckiej. Oczywiście, że i dla nas byłoby 
to bardzo dotkliwe. Bardzo jednak być może, że cała ta wia­
domość jest oparta na bezpodstawnej pogłosce, istotnie bowiem 
byłby to krok prawie nierozważny przy stosunkach finanso­
wych, w jakich się znajduje rząd rossyjski. Podajemy tę wia­
domość, chociaż nie wierzymy w jej prawdziwość.

Ceny targowe sztucznych nawozów.
te

Dni 14. stycznia b. r. notowano w Wiedniu za centnar 
metryczny:
Mączka kostna surowa............................ . 6 50 ■— 7 '- -  złr.

„ „ p a r z o n a .......................... 7 '— — 8 —  „ '
„ „ rozłożona............................... 7 '- -  — 8.— „

Sole p o ta s o w e ..................  . . .  14'50 — 15'^- „
Saletra c h ilijs k a .............................................16'— —  16'50 „
Siarkan a m o n a .............................................18-— — 19'— „
Mączka ro g o w a ..........................................12'— — 12*50 „

„ żużlowa (Thomaschlacke) . . 2'50 — — •—  „
Guano peruańskie . .  ..................... 16 '— -----------*—
Guanosuperfosfat..........................................9'—• —  —•—  „

Podług gwarantowanej zawartości w centnarze metrycz­
nym płacono za "/o kwasu fosforowego w Spodiumsuperphos- .
pbacie po 35 do 45 ct.

Tendencya spokojna, tylko tnrg saletrowy okazywał 
żywy ruch z tendencyą do zwyżki.

W Hamburgu płacono w tym samym czasie za centnar:
Siarkan amonu (gwaraneya 24'5°/„) . . . .  25.— mark.

„ na styczeń do m a r c a ................. 25'70 „
Saletra chilijska loco  .........................17 60 „

„ na wiosenną dostawę . . . . . .  17'80 „
- r  • '

Tendencya zwyżkowa.

O g ł o s z e n i e .
Komitet To w. gosp. gal. potrzebuje zakupić 31 młodych 

buhajów nastacye subwencyjonowanerasy simenthalskiej i olden­
burskiej, pełnej lub półkrwi, a że całej powyższej liczby 
obory zarodowe subweneyonowane dostarczać nie będą mogły, 
wzywa się przeto także niniejszem właścicieli obór nięsub- 
weneyonowanych, odpowiedne buhaje na sprzedaż posiada­
jących, aby się z ofertami swojemi do Komitetu Towarzystwa 
gosp. galic. we Lwowie (ulica Ossolińskich 1. 15) najdalej do 
d n i a  10. l u t e g o  b. r. zgłosić raczyli.

W arunki:
1. Buhaje mają być zdrowe, w wieku od 5-ciu. kwarta­

łów do 2 lat, dobrze zbudowane, stosownie do wieku 
rozwinięte, dobrze utrzymane i do rozpłodu zdatne.

2. Należy podać cenę buhaja, tudzież dokładny adres 
właściciela, z wymienieniem stacyi pocztowej, telegra­
ficznej i najbliższej stacyi koleji żelaznej.
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O g ło sz e n ie  k o n k u rsu .
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodom eryi wraz 

Wielkiem Księstwem Krakowskiem, rozpisuje niniejszem 
konkurs w celu obsadzenia posady instruktora krajow ej 
średniej szk o ły  rolniczej w  C zernichow ie i ekonom a folw arku  
C zernichow skiego.

Z posadą tą połączona jes t  płaca roczna w kwocie 
(800) ośmiuset złr. w. a. Prócz tego otrzymuje instruktor 
wolne pomieszkanie kawalerskie z opałem i światłem. 

Chcący się ubiegać o posadę powyższą winni wykazać

dokładDą znajomość języka polskiego a nadto przedłożyć 
Wydziałowi krajowemu: 1) metrykę urodzenia, 2) krótki 
życiorys, 3) świadectwa udowadniające kwalifikacyę do zaj­
mowania posady, o którą kompetują. 

Podanie wnieść należy do Wydziału krajowego na j­
dalej do końca sty czn ia  1888.

Lwów, dnia 21. grudnia  18S7. 3 —3

O G Ł O S Z E N I A .
Miłośnicy ogrodu, którzy chcieliby mieć istotnie praktyczne 

c z a s o p i s m o  o g r o d n i c z e  w języku niemieckim, zeelicą w naj­
bliższej księgarni albo przez pocztę zaprenumerować

„ F r a u e n d o r fe r  B la tter“
wydawane przez bawarskie, przeszło 5500 członków liczące Towa­
rzystwo ogrodnicze, obchodzące w r. 1883

7 0 - le t n i  ju b ile u s z
sweg> wydawnictwa i z tego powodu dające swym całorocznym abo­
nentom bezpł ry e  następujące

pc ^arłs:! j-u-Toile-CLSzo-wa
I. Przez dotychczasowych abonentów tak cenioną p r e m i ę  

n a s i o n ,  obejmującą 24 najlepszych i naj liezbędniejszych nas on 
warzyw i kwiatów na grzędy, rabaty, obwódki i do wazonów jak  astry, 
lew ionie, bratki, werbeny, floxr, cynuie, lobelie, Pyrethrum  aureum, 
rezeda, groszek pachnący, kalafiory, kapusty, dynie, fasole i t. p. 
w woreczkach, na których z jednej strony kolorowany obraz dawanego 
gatunku, z drugiej strowy nazwa i sposób uprawy.

II. Doskonałe, na gruutownem doświadczeniu oparte dziełko: 
„ D e r  e r f a l i r e n e  G a r  t e n f r e  u n d “. Popularne pouczenie u traw y  
w a r z y  w, roślin ozdobowyeh woinogruntowych i wazonowych, w pokojach, 
na balkonach, wreszcie cebulek i t. p. Przez Ib. W eigand’a (Cena 
sklepowa i '■> mark).

III. W łaśnie wydane premiowane pism o: I ) a s  B e e r e n o b s t ,  
d e s s e n  C u l t u r  u u d  V e r w e n d u n g  von F. Goeschke.

IV. Nowe wielkie f r a u e n d o r f s k i e  k a t a l o g i  n a s i o n  
i r o ś l i n  n a  r. lSSS.

Czasopismo „Frauendorfer B latter“ zachowało w ciągu swego 
długiego istnienia swoje stanowisko jako pierwsze i łubiane. Jego 
rozpowszechnił nie w całych Niemczech, w A ustryi, Szwajcaryi i tp., 
jego wartość i cenna treść sązu tn e . Co tygodnia wychodzi arkusz. Każdemu 
nowemu abonentowi dostarczane byweją numera, dotąd w tym roku 
wyszło razem z premiami.

Półroczny abonament kosztuje z przesyłką pocztową 2 złr., ca­
łoroczny 4 z ł r . ; nadsełać wprr st do nakładcy : Ve r 1 a g d e r F  r a u e n- 
d o r f e r  B l i t t e r  i n  I ’r a u e n d o r f ,  P o s - t  V i l & k o f e n ,  N i e -  
d e r b a y e r n .

Numera okazowe i prospekty gratis i fr„nro.______________

jQ obra  rada 1 1  o ha w arta ! V. zda­
niu tern tkwiącą ] rawdę 
poznajemy'szczególnie w, w y ­

padkach-różnych, s ła b o ś c i  i dlatego to otrzy- 
 mała księgarnia - nakładowa Richtera tyle s e r ­
decznych  podziękowań za nadesłaną ilustrowaną książeczkę 
„Przyjaciel chorych1.1 W  książeczce tój opisaną jest obszer­
nie pewna ilość n a jlep szy ch  i d ośw iadczonych  środ k ów  do­
m ow ych i zarazom nadrukowane są doniesienia sz cz ę ś liw ie  
w y le c zo n y ch , s tw ie r d z a ją c e  wymownie, że bardzo często 
w y sta r c z a ją  p o jedyncze środk i dom ow e do wyleczenia w 
krótkim czasie chorób, uważanych czasem za nieu lecza ln e. 
Skoro tylko chory ma w swem rozporządzeniu odpowiedni 
środek, natenczas można się spodziewać wyleczenia nawet 
z c iężk iej s ła b o ś c i ;  nie. powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespondentki z Kichtera 
księgarni nakładowej w Lipsku (Richter’s Veriags-Anstalt 
in Leipzig) broszurki „ P r z y ja c ie l  c h o ry c h 11. Przy 
pomocy tej ząjmującej książeczki potrafi każdy z łatwością _ 

zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający książeczkę ^ I
nie poniesie żadnych k o sz tó w .________ J Ę  Ł

c3OC3£-t
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Prawda trwa najdłużej |j
.Jak długo zapas wystarczy dajemy od dziś

ty lk o  p o  1 z łr . 5 9  c t .
za sztukę, ogromne bardzo grube, szerokie, nieskoń­
czenie trwałe k o ń s k i e  d e r k i  opatrzone 

kolorowemi obwódkami, bar­
dzo grube, prawdziwie uic 
do zniszczenia. To derki są 
w dwóch jakościach, i I  ja ­
kość kosziuje L50 złr ., I I  
jakość (190 cm. długa, 130 
cm. szeroka) 1.75 złr. za 
sztukę.

Ż ó łto w ło se  derki fiak ierskie, z 6 różnobarw­
nymi pasami i obwódkami, 195 enu długie, <

& cm. szerokie za sztukę 2 złr., zas 19o cm. długie, 
• 155 cm. szerokie, bardzo delikatne tylko po 3 złi. 

' | r §  za sztukę. Do polecenia szczególnie posiadaczom 
-S' fiakrów. "Polecenia adresować wyłącznie :
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W a a r e n h a u s  z nr  „Monarchie"

Wien, III Hintere Zollamtsstrasse K. N. B.

Uprasza sie na adres dokładnie zważać, bo wszyst­
kie inne podobnie brzmiące adresy są tylko na­

śladowane. 1
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Chlewnia zarodowa śtwa gospodarskiego
snrzedaie i p r z y j m u j e  zamówienia na prosięta, czystej rasy 
Yorkschire, po rodzicach importowanych orygina nycn.

Dliżstą wiadomość udziel,i Z»ru ,d  dóbr Suchow ola, 
poczta M szana koło Lwowa. .

Cena jednej pary 25 złr.

Towarzy-

Z poprzednich czterech lat pozostałe

R o c z n ik i  „Rolnika**
sa do nabycia w redakcyi (Lwów, ulica cłowa 1. P® ^  
W  razie żądanej przesyłki pocztą dopłaca się do kazdeg 

rocznika po 20 centów.

Odpowiedzialny redaktor: W . Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Miltiga,

Nakładem Redakcyń


